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Warszaw a. Niedziela > Października 


RONIKA 


Rok 1858. 


Na vrowincji w Królestwie 


z Petersburga, 26 września(8 października). 
NAJWYŻEJ ZATWIERDZONY 
CEREMONJAŁ 

CHRZTU ŚWIĘTEGO -. 
JEGO. CESARSKIEJ :WYSOKOSCI 
WIELKIEGO XIĘCIA 


KONSTANTEGO KONSTANTYWOWYCZA. 

1.,W dniu wyznaczonym do Chrztu św. na sku- 
tek rozesłanych ;od:ðworu obwieszczeń, zgroma- 
dzić się mają. w. pałacu zimowym, o wpół do jede- 
nastćj,z rana: Członkowie Najświętszego Synodu 
i inne duchowieństwo.: wyższe, czlonkowie Rady 
Państwa, ministrowie, oraz ambassadorowie i.po- 
słowie zagraniczni z małżonkami, damy stanu, ka- 
mer-frejliny, ochmistrzynie dworu, frejliay, sena- 
torowię, urzędnicy i, kawalerowie dworscy, se- 
kretarze stanu i wszyscy mający wstęp za kawa- 
lergardów,  jenerał-adjutanci,, „jeęnerał-majorowie 
z orszaku, fligiel-adjutanci, jenerałowie, sztab i 
ober-officerowie gwandji, armji i floty. i inne zna- 
komite płei obojćj osoby. „Damy, mają być w u- 
biorach: rossyjskich, wszyscy urzędnicy i kawa- 
lerowie, dworscy, oraz, urzędnicy „wojskowi i €y- 
wilni, w.uniformach galowych. 

* „IL. W tymże dniu przed 11tą zrana, dama stanu 
hrabina Kleinmichel, przywiezie dostojnego'nowo 
narodzonego WIELKIEGO XIĘCIA, w powozie dworu 
Najwyższego, z pałacu Konstantynowskiego do 
Zimowego, do; apartamentów, Nass4ŚNiEJSZEJ CE- 
SĄRZOWEJ ALEXANDRY FEDORÓWNY. 
` AH. Przed wyjściem Rodziny ČESARSKIES, człon- 
kowie Rady państwa i osoby z Ciała dyploma» 
tycznego zajmą w: cerkwi wskazane sobie przez 
wielkiego mistrza obrzędów, wyznaczone dla nich 
miejsca. oit 

"1V. Mistrz,obrzędów przyniesie do cerkwi, na 
tacy złotój, order św. Apostoła Andrzeja pierw- 
szego wezwania, i postawi takowy na stole; do 
tego przeznaczonym. , 

“V, Akuszerka, piastunka i mamka wprowadzo- 
ne zostaną zawczasu do cerkwii pozostaną około 
chóru lewego za; parawanem, za którym posta- 

wione będą kanapa i stół, i "ye 
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` Zygmunta fiączkowskiego. 

„iy Gjag s dalszy). í 

(1 (Patrz: Nr. Kroniki 274,) 

— Ale to na mnie tentacje próżne, bo już ja 
jestem taki człęk z rodu, że wszystko to co 
się świeci na wierzchu, nie stoj u mnie otl i 
za kubek malagi. Jeneralstwo? Głupia rzęcz... 
salvo honoré” Jegomości. Byłbym dawno je 
miał, gdyby mnie tentowało. Dobra wieś, to 
jest lepsze, ale i ona mnie nie tentaje. Mam 
ja té% także jakąś tam wieś, i nie najgorszą, 
tysiąc korcy siè w nićj wysiewa, a przecież 
na hićj nie siedzę. Sto tysięcy, to jeszcze le- 
pSze; ale mam ja ich więcćj, a przecież z nich 
niemam pożytku. .Bo i co począć .z gotowi- 
zną takiemu, który na kulbace zamieszkał? 
trza rozpożyczyć, a potem z tego ani prowi- 
zji, ani tóż kapitału. Więc i to mnie téż nie 
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KIEGO XIĘCIA KONSTANTEGO MIKOŁAJEWICZA , 


VI. Skoro wszystko gotoweęm, będzie,do.przej- 
ścia do kościoła i minister dworu. CESARSKIEGO do- 
niesie o tém, JEGO CEsanskiej Mości, wtedy po:0- 
trzymaniu rozkazu, cały orszak pójdzie w po- 
rządku następującym: 

VII. Dworu JEGO CFsARRSKIEJ W YSOKOŚĆI Wike- 
hof- 
fucjer i Najwyższego dworn 'boóf-furjerówie, po 
dwóch rzędem, młodsi na przedzie. 

VHI. Mistrzowie obrzędów i: wielki mistrz o- 
brzędów. 

1X. Kamerjuukrowie: i. szambelani, 
rzędem;.młodsi na przedzie; : 

X. Urzędnicy «dworscey | pierwszćj "i drugićj 
klassy, po dwóch rzędem, młodsi na przedzie. 

XI. NAJJAŚNIEJSZY CESARZ i NAJJAŚNIEJSZA OESA- 
,RZOWA,+ mając: po za Soba- Ministra dworu -CESAR- 
SKIEGO. i „deżurnych : jenerał-adjutanta, jenerał- 
majora z orszaku i fligiel-adjutanta. 
ioi KH.: JEGO; Cesarska W Ysokość: Cesanzewicz Na- 
STĘPCA Tronu MikotAJ ALEXANDROWICZ. 

XIII. Ica Cesarskie. W YsOKośŚcIE WIELCY XIĄŻĘTA: 
„ALEXANDER, WŁODZIMIERZ i ALEXY ALEXANDROWICZE. 

XIV. Icn Cesarskie WYsokoście; WieLki XIĄŻĘ 
KONSTANTY, . MIKOŁAJEWICZ i, Wiera. XJĄŻE „MIKOŁAJ 
KoONSTANTYNOWICZ. 
„MV. „JEJ. CESARSKA 
IIELENA PAWŁÓWNA. o ii 

XVI. Içu CESARSKIE  WYSOKOŚCIE : WIELKIE XIĘ- 
ŻNICZKI OLGA i WIARA KONSTANTYNÓWNY. 

„ XVII... ICH CESARSKIE WYSOKOŚCIE  XAĘŻNICZKI RO- 
MANOWSKIE — XIĘŻNICZKI.. LGUCHTENBURGSKIE MARJA: i 
EUGENIA MAXYMILIJANÓWNY. , 

XVIII. Bostojny Noawonarodzony niesiony: bęr 
dzie przez damę dworu hrabinę. Kleinmichel, po 
bokach: zaś iść, będą podtrzymujące. poduszkę'i 
przykrycie, wielki szambelan hr. Ribeaupierre i 
jęnerał-adjutant xiąże Orłow. 

XIX. Icm  CESaRskiE. WYSOKOŚCIE XJĄŻE. PIOTR 
Oldenburgski, z żoną i córką, tyg < 

XX. leb. Wysokoście, Xiążęta: Mikołaj, Ale 
xander i Jerzy. Oldenburgscy. 

XXI. Damy dworu, kamer-frejliny, ochmistrzy- 


po dwóch 


Wysokość WIELKA XiĘŻNA 


tentuje..... Znięcierpliwił się marto, hetman i 
rzękł: — A cóż u djabła, waści (tentuje?, — 
A rotmistrz na to, 'pokrecając „wąsików: -< 
Qto to mnie tentuje najbardzićj, żebym Jego- 
mości wziął „co najprędzćj i,złożył. pięknie 
w ręce konfederacji. — Gniewał. się na to he- 
tman, burzył i,kipiał, ale tem wszystkiem le: 
dwie tyle wymógł „na statecznym. rotmistrza; 
że mu .się przespać .pozwolił:  leczcjak: tylko 
oświtło, zabrał bez -ceremonji, zapakował 
w karetę i wyciągnął „z Przemyślan. Chcąc 
go zaś już. z. pewnością „do Ireduchowskiego 
dostawić, a.obawiając sie, ażeby pisarz, . je: 
żęliby, go jemu wpierw oddał, znowu się nie 
dał. wzruszyć prośbami; przedgięwziął sobie, 
nie.iść.na Lwów, tylko z pod Lwowa posłać 
milczkiem po jedną jeszcze lub: dwie cehóra- 
gwie i polowemi: drogami wprost do Lubomli 
pociągnąć. Jednakże nie.tak się stało, jak so. 
bie rotmistrz. ułożył. Albowiem pisarz, prze- 
pędziwszy z. niespokojności o :skutek wypra- 
wy. rotmistrza noc prawie. całkiem bezsenną, 
nazajutrz rano wstał niespokojny dotego sto- 
pnia, że zebrał wszystkie swe wojska, i z0* 
stawiwszy Karczęwskiego tylko z.dwoma set 
ludźmi na załodze we Lwowie, sam zarotmi- 
strzem pociagnął.. Obawiał się Potocki zape- 


nie dworu i frejliny Icm CESARSKICH Mości i ICH CEr 


SARSKICH Wysokości, a za niemi inne znakomite płci 
obojćj osoby. 

XXII. Przy wejściu do cerkwi, Ich CFSARSKIE 
Moście i Icn CESARSKIE W'YSOKOŚCIE, spotkane będą 
przez Metropolitę Nowgorodzkiego i St. Peter- 
sburgskiego, oraz inne wyższe dochowieństwo 
z krzyżem i wodą święconą. 

XXIII. Po pokropieniu wodą święconą JEGO 
Cesarska Wysokość- WIELKI XIĄŻĘ KoNSTANTY Mi- 
KOŁAJEWICZ raczy wyjść z.cerkwi do sąsiedniego 
„pokoju. 

XXIV.:Wówczas spowiednik Icm CESARSKICH 
Mości, przystąpi do obrządku Chrztu św. na któ- 
rym rodzicami chrzestnemi będą: NAJIAŚNIEJSZY 
CESARZ, NAJJAŚNIEJSZA CESARZOWA ALEXANDRA FE- 
DORÓWNA, Panujący “Wielki Xiąże Oidenburgski, 
Panujący Xiążę Sasko-Altenburgski Ernest, Xią- 
żę Józef Saski, Xiężna Sasko-Altenburgska Ma- 
rja i Icu CESARSKIE WYsokoŚcIE WIELKA XIĘŻNA OL- 
GA FEDORÓWNA i WIELKA XIĘŻNA HELENA PAWŁÓWYA. 

XXV. Po ukończeniu obrządku chrztu Św.;.Zą- 
intonowanem będzie: „Te Deum,“ przy 301 Wy- 
strzałach z. dział z twierdzy Petropawłowskićj i 
„przy. biciu.w dzwony. we wszystkich kuściołach. 

XXVI. Wówczas JEGO CESARSKA | WYSOKOŚĆ 
WIELKI XJĄŻE KONSTANTY MIKOŁAJEWICZ;racży wró- 
cić „do. Cerkwi, dla złożenia: podziękowania lea 
'OEsARSKIM MOŚCIOM. r 

XXVII,Następnie rozpocznie się Liturgja św. 
którą odprawi metropolita Nowogródzki i Peters- 
burgski: w chwili stosównóćj NAJJAŚNIEJSZA ESA- 
RZOWA ALEXANDRA FEDORÓWNA raczy przyprową- 
dzić Dostojnego Nowonarodzonego do kommupji 
świętej. r 

XXVII. Podezas śpiewu: „Nżech sie napełnią 
wargi nasze,* przyniesiony zostanie NAJJAŚNIEJ- 
SZEMU PANU, przez Kanclerza. Rossyjskich CzsaR- 
SKĄCH i KRÓLEWSKICH orderów, na tacy złotćj, ior- 
der św. Apostoła. Andrzeja Pierwszego Wezwat 
nia, który Jeco CrsaRsKA Mość raczy włożyć na 
Dostojnego Nowonarodzonego. 

XXIX: Po wkończenia Liturgji św., wszystkie 
duchowieństwo złoży: w cerkwi: NAJWAŚNIEJSZYM 
PaŃsTWU i JEGO "CESARSKIEJ Wysokości WYIELKIEMG 


wae, ażeby rotmistrz, "albo przy “ezkatez 
nymsszturmie 'ną'zamek Brzeżański” nie wy 
tracił powierzonych mu ludzi napróżnó; albo 
ażeby na wypadek dopędzenia hetmana przed 
Brzeżanami nie dopuścił do jakich sćen gwał: 
townychiskrwawych,: któreby potem opinja 
pabliezna zapisała albo na rachunek konfe: 
deracji, albo 'nawetć wpróst na rachunek imie- 
nia; Potockich, 'Słuszna-to była obawa, lecz 
oczewiście się nie sprawdziła: albówiem: pi- 
sarz.już. wodrugićj mili: za-Lwowem” spotkał 
wziętego: powtórnie hetmana, eżem tóż ura- 
dowany aiiezmiernie, zaraz go do rąk' swoich 
odebrał ii pód okryciem wszystkich sił swoich 
sami poprowadził do głównego obozu konfe- 
deracji. <Tak hetmań, dostawsży się *z właś. 
aćj winy. powtórnie wręce konfederatów, zo- 
stał nareszcie istotnie doprowadzony aż do 
Labomk, gdzie go spotkał: ów wstyd najcięż: 
szy, «jaki może spotkać obywatela, że jako 
nieprzyjaciel ojczyzny został wzięty w deten- 
cję. Jakoż istotnie zrazu żył on tam w bardzo 
ścisłój a nawet i nieoględnój klauzurze. Jė- 
dnakże wkrótce zjawiła śiętam jego zapobie- 
gliwa małżonka i przywiozła ze sobą najza- 
eniejszego xięcia Janusza, który pomimo naj- 
sprawiedliwszych do Sieniawskiego żalów, 


Xian KONSTANTEMU „MiKOKAJEWICZOWI powinszoś 
wania. 

XXX. Z Cerkwi. NAJJAŚNIEJS: "PAŃSTWO; "Wraz 
z Najdostojniejszą Rodziną, raczą wrócić do a- 
partamentów wewnętrznych w tymże samym co 
poprzednio porządku, z tą tylko różnicą, iż Do- 
stojnych Nowonarodzony niesiony będzie zade- 
GO' CESARSKĄ WYsOkoŚCIĄ WIELKIM XiĘciEM MiKo- 
ŁAJEM KONSTANTYNOWICZEM, a następnie odwiezio- 
ny zostaniestemiż powozami napowrót do pałacu 
Konstantynowskiego. ń 

XXXI. Wieczorem miasto. będzie. uillumino- 
wane. 


WIADOMOŚCI KRAJOWE. 


NAJJAŚNIEJSZY PAN, wynagradzając poświęcenie 
się. 14tu-niżćj wymienionych osób, przy ratowaniu gi- 
nących, Najłaskawiej udzielić im raczył medale z napi- 
sem. „za spasenie.pogibawszich** a mianowicie: 

Złote. 1) Karolowi Wolskiemu, włościaninowi we 
wsi Zasławy w pow. Lubelskim, za, wyratowanie w d. 
1 (18) lipca 1856 r. tonących w.rzece Wiśle, czterech 
'włościanek z tejże wsi. 

2) Filipowi Zielmńskiemu, pocztylionowi stacji w kom- 

Ży, za wyratowanie w d. 2 (14) czerwca 1856 r. toną- 
cych w rzece Narwi, 13 letniego Garbulewskiego i 15- 
letniego Wincentego Boczko. 
' Srebrne. 3) Stanisławowi Bierzyńskiemu, w m. La- 
towicza w pow. Stanisławowskim zamieszkałemu, za 
wyratowanie w d, 20 września (2 października) 1849 r. 
tonącego: w rzece Swidrze, burmistrza tegoź miasta Ra- 
kowieckiego. 

$) Edwardowi Hichstadowi, nauczycielowi « szkoły 
elementarnćj ewangielickićj w Pułtusku, za wyratowa- 
nie w d. 19 (31) sierpnia 1855r. tonącego w odnodze 
rzeki Narwi, Antoniego Pidulskiego. 

5) Bartłomiejowi Kaczurze, włościaninowi we wsi: 
Wólka Leszczańska w powiecie Krasnostawskim, za 
wyratowanie w d, 6 (18) czerwca 1856 roku, z domu 
płomieniem ogarniętego w tejże wsi włościanina Mi- 
chała Kaczury. 

6) Fryderykówi Barclafowi, cieśli we wsi Kijany 
w pow. Lubelskim, za wyratowanie w miesiącu kwiet- 
niu 1857 r. tonącego w rzece Wieprzu, robotnika 
z tejże wsi Menca: 

7) Mironowi' Krasuskiemu, pruskiemu *' poddanemu 
w gminie Kijany: zamieszkałemu , za wyratowanie 
w miesiącu październiku 1853 r. tonącego w odnodze 
rzeki. Wieprz, swego pasierba, 40-letniego, Antoniego 
Wilczopolskiego. 

8), Ewarystowi Łobodzińskiemu, mieszkańcowi miasta 
Konina, za wyratowanie w d. 22 maja (3 czerwca) 
1856 r. tonącćj w rzece Warcie, 3-letnićj córki wyro- 
bnicy Gennerowećj. 

9) Marjanowi Strzałkowskiemu, mieszkańcowi wsi 
Popów w pow. Pułtuskim, za wyratowanie w miesiącu 
styczniu 4856 r. czterech włościan, pod któremi zała- 
mał się lód na rzece Bogu. 

40) Tomaszowi Leśniakowi, robotnikowi ze wsi Dze- 
łonty w pow. Lubelskim, za wyratówanie w d. 2 (14) 
kwietnia 1857 r. z izby ogarniętćj płomieniem, 3-le- 
tniego dziecka włościanina Stasiaka. 

11) Leopoldowi Czaplickiemu, właścicielowi dóbr 
Eapczyna Wola i Rączki w pow. Opoczyńskim, za wy- 
ratowanie w miesiącu kwietniu 1854 r. z palącćj się 


dał zaraz za niego rewers od siebie i wziął 
go do swoich dóbr Czartoryskich. Tam tóż 
z całą swoją familją siedzi dotychczas, ocze- 
kując odgeneralnego marszałka konfederacji 
przeznaczenia dalszych swych losów..... 

Tak opowiedział sufragan Jerzemu dotych- 
czasowe koleje hetmana, dó czego wszakże 
dodał jeszcze ten ważny szczegół: iż właśnie 
dzisiaj znowu nadbiegły wieści, jakoby xiąże 
starał się 0 to. jaknajusilnićj, ażeby hetman 
za tymże samym jego rewersem mógł się prze- 
nieść do Brzeżan; ma tóż już być i nadzieja, 
że Leduchowski, nie chcący: mieć żadnój in- 
nćj do Sienlawskiego pretensji, jak tylko aże- 
by konfederacja była ubezpieczoną od jego 
intryg szkodliwych, nawet i na to zezwoli... 

Wysłuchawszy tego opowiadania, Jerzy się 
jakoś dziwnie zasmucił. Co czuł, co myślał, 
trudno odgadnąć; zdaje się jednak, że były 
to bardzo trzeźwe już myśli, które teraz mu 
przychodziły, bo rzekł na to jakby do siebie: 

m A czyż mi się śnić mogło, ażeby het- 
man do tego stopnia był niedołężnym! 

Po chwili zaś mówił dalćj: i 

— Aleć tak jest! Tniechaj dzisiaj mówi kto 
o nim co chce, Ja Już nie nie zaprzeczę: tyl- 
ko to sobie waruję, co tóż wiem pewnie, iż 
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lizbys dwojga: dzieci Andrzeja Skwarka: 


12) Anizemu Hazarewowi, mieszkańcowi wsi Klono- 
rejsce, w pow.-Augustowskim, 4a wyratowanie w d: 
16 (28) czerwca 1856 r tonących mieszkańców m, Su- 
wałk, Stanisława Azarewicza i Alexandra Omelity. 

13) Antoniemu Jaskowskiemu, właścicielowi części 
wsi Klimaszewniey w pow. Augustowskim, za wyrato- 
wame w miesiącu listopadzie 1852 r. ogarniętego pło- 
mieniem domu w tejże wsi właścicielki tegoż domu 
Klimaszewskićj. 

14) Starozakonnema Eliaszowi Gerszowiezowi-Perła, 
z m. Łomży, za wyratowanie w d. 25 czerwca (7 lipca) 
1857r. tonącego w rzece NArwie Icka Bursztyna. 


— W drvkarni Orgelbranda kończy się druk 
pierwszego tomu, -dwutomowego dzieła hrabiego 
Fryderyka Skarbka; pod tytułem: Ogólne zasady 
gospodarstwa narodowego czyli Czysta teorja e- 
konomji politycznój: Jake duszy ciąg czyli roż- 
winięcie powyższego, tenże aator przygotowywa, 


-Gospodarstwo narodowe stosowane, czyli zasady 


nauki gospodarstwa narodowego stosowane do 
praktyki. Prócż tego hrabia Skarbek przygoto- 
wywa 'dodruku dawne kursa, które układał 
w byłem uniwersytecie Warszawskim, to jest Na- 
uke Policji: | 


iń orrespondencja z Rzymu. 
Rzym d. 30 Września 1858 r. 
Pochodzenie i stan własności ziemskiej w środkowych 
Włoszech : 

Prawodawstwo starożytnych Rzymianna wskroś 
przejęte duchem i nauką pogaństwa, owszem, bę- 
dące najczystszym ih wyrazem i wykwitem, da- 
wało niewolę i poddaństwo za główną podstawę 
stworzonćj przez siebie spółeczeńskićj budowie, 
ze- wszystkiemi wynikłościami, następstwami i 
prawami, wypływającemi z takowój zasady, nie 
wyjmując najważniejszego — prawa życia iśmier- 
ci. Jakoż wyobrażenia o własności i zaleźności 
niewolników od panów, tak się były zlały z óby- 
czajami rzymskiemi i tak przesiąkły ich domowe i 
publiczne życie, iż w czasach najwyuzdańszego 
samowładztwa, kiedy złe wcielając się niejako 
w człowieczeństwo, przybierało naprzemian zło- 
wieszcze nazwy Tyberjuszów, Domicjanów, Ne- 
ronów, i zostawiałó po sobie złoty piasek w cyr- 
ku, a ślady krwi w historji, gdy słyszano jakoby 
ustawiczne trzęsienie spółeczeństwa i wszystko 
wątpliwem się stawało, a własność własnćj duszy 
ulegała pytaniu; nigdy nie przyszło nikomu na 
myśl zaprzeczyć rzymskim patronom wieograni- 
czonćj władzy, jaką rozciągali nad swymi niewol- 
nikami, uważanymi za rzecz i własność ruchomą, 
równie jak nikt się nigdy nie śmiał poważyć ście- 
ścić bezwzględną władzę ojców rzymskich nad 
dziatwa. 

Krom innych licznych wynikłości tak błędnego 
systemu, weszłych w codzienną praktykę, wylągł 
się był zeń potworny zwyczaj, iż ilekroć patron 
czyli pan umierał gwałtowną śmiercią, a trupa 
znajdowano w domowćj zagrodzie, bez oczywi- 
stych znaków samobójstwa, ani jasnych dowo- 


jeżeli on winien, to wina jego nie wypływa 
z tych źródeł najbliższych, które są dla kā- 
żdego widoczne, ale z daleko dalszych..... 

Z tego się wywiązała przydłuższa o Sie- 
niawskim dysputa — a x. sufragan twierdził, 
iż jakkolwiekbądźby go sądzono, jest rzeczą 
pewną, iż jest to człowiek w gruncie serca 
zepsuty, spaczonego sumienia, pełen sobkow- 
stwa, zarozumiałości i pychy. Ożarowski te- 
mu się wprost nie przeciwił, ale całkiem ina- 
czćj się zapatrywał na niego. 

Wedle jego zapatrywania się tedy Sienia- 
wski był człowiekiem nie tyle złym, ile po 
prostu strupieszałym w swem wnętrzu i dzie- 
dzicznie przeżytym. Duch rodziny Sieniaw- 
skich, zasklepiony od wieków w pewnych i 
tradycyjnie nieodmiennych formułkach, prze- 
Żył się, spleśniał, zgnił w sobie samym, stał 
się bezpłodnym i bezużytecznym. Ostatni tej 
rodziny potomek, duże to jeszcze i bogato 
przyozdobione naczynie, ale niestety próżne... 
a raczćj napełnione nektarem takim, któren 
przez długoletnie zamknięcie skwaśniał, da- 
wną moc stracił, a słodycz zmienił w truci- 
znę.  Dziwnem zrządzeniem Bożem, jest on 
tóż rzeczywiście ostatnim. Strawił resztę mo- 
ralnćj puścizny po ojcach, a sam nie nowego 


dów kto był jego mordercą, naówczas wszystka 


bez różnicy jego familja, czyli czeladź, musiała 
ponosić karę śmierci. m 

Pełzająe po nizinach spółęczeństwa, nierozświe-, 
conych jeszcze słońcem Objawienia i chrześcjań- 
skićj równości, niewolnik pozbawiony nawet po- 
dobieństwa ludzkiego w oczach swego właścicie- 
la wlókł się u stóp jego nie juź na.równi ze zwie= 
rzęty, alemiżćj od nich: Pollon karmiłswojemu: 
reny — arcy-rzadkie ryby, których rodzaj zagi- 
nął — ciałem swych niewolników; Trymalcjón u- 
żywał ich, za karjatydy na biesiadach swoich idu- 
sił nielitościwie pod' ciężarem drogich naczyń i 
zaspą wonnego kwiecia; słowem, jedne tylko ra- 
miona krzyża, tego drzewa hańby, na które ska- 
zywano niewolników, nie przypuszczając ich na- 
wet do wspólności innćj śmierci, mogły dźwi- 
gnąć ten' nieszczęśliwy rodzaj z tak „niezgłębione- 
go upadku. a 

Italja przez ciąg czterech czy pięciu wieków, 
które upłynęły od czasu pierwszych królów rzym- 
skich, aż do' całkowitego zawojowania jéj przez 
Rzymian, została przynajmnićj w trzech ćwier- 
ciach swego obszaru, własnością rzymskich pa- 
trycjuszów, czemu trzy główniejsze naznaczyć mo- 
zna przyczyny: 

Nasamprzód, iż każdy lud podbity —a dro- 
bnych tych narodowości istniało, jak wiadomo, 
co nie miara na półwyspie — winien był ustępo- 
wać nieodbicie pewną część swoich ziem zwycięz- 
com; takowe zaś podzielone bywały między pa- 
trycjat a stan rycerski, z wyłączeniem plebeju- 
szów czyli pospolitego ludu. W' podziale zaś 
tym spoczywał zarodek i wymówka powstania 
domowego Grachów i ich rokoszu przeciwko Rze- 
czypospolitćj. 

Powtóre, iż po każdym rokoszui wstrząśnieniu 
politycznem, jako to po wojnie Katylińskićji woj- 
nie Spółecznćj, wzrastała zdobycz i podwajały się 
nabytki patrycjatu. 

Potrzecie, iż w miarę jak wzmagało się i wiel- 
możniało miasto Cezarów i powszechność rzeczy 
ziemskich, wedle słów Plinjusza, gromadziła się 
w nie, jakoby w stos jeden, velut universitate re- 
rum eoacervata et in unum tumulum coacta, resz- 
ta Italji wycieńczona tym olbrzymim pasożytem, 
wyłludniała się, marniała i ubożała, oddając wszyst- 
kie swe żywotne soki Romie i jéj patrycjatowi, 
tak, iż Półwysep, który w pierwotnych czasach 
Rzymu liczył tyle niemal mieszkańców co dzisiaj, 
za Trajana, to jest w pełni rzymskiej potęgi i 
wielkości, miał ich zaledwie dziewięć lub dziesięć 
miljonów, podług świadectwa wyż pomienionego 
Plinjusza. Wśród wzrastającćj nędzy luda i sto- 
pniowego wymierania starożytnych italskich ple- 
mion, wszystkie {niemal własności wiejskie były 
pochłaniane przez rzymskich Lukullusów, Kras- 
susów i Epulonów. a orzeł Romy rzeczywiście 
zarloczny, nasycał się porwanym zewsząd zerem 
i zamieniał w ogrody i wille większą część oj- 
czystych gruntów. Rzecz niesłychana! Italja prze- 
istaczała się zwolna w jeden jakoby portyk, pe- 
łen marmurów i posągów, w jednę jakoby malo- 
wniczą altanę, ku roskosznym wczasom patry- 


nie nabył: zaczem nie mając już co przeka- 
zywać, nie miał także i komu..... 

W taki to sposób zapatrywał się Jerzy ną 
Sieniawskiego i tę myśl rozwijał dosyć ob- 
szernie, stosując ją do daleko ważniejszych 
rzeczy, niżeli żywot jednój rodziny. Wszakże 
sufragan, lubo bezsprzecznie należał do naj. 
światlejszych mężów owego czasu, jakoś go 
nie bardzo rozumiał. Co widząc Jerzy, obró- 
bił się do niego i tak zakończył: 

— Jegomość dobrodzićj może nie całkiem 
się zgadzasz na moje rozumowanie, ale zgo- 
dzisz się pewnie, jeżeli wypowiem nareszcie 
tę niewzruszoną zasadę, z którćj to wnioski 
wywodzę. Tą zasadą zaś jest: iż wszystko, 
co tu żyje na ziemi, nie może ani chwili stać 
w jednój mierze, tylko albo się w górę podno- 
si, albo tóż na dół upada. Jest to prawo nie- 
zbite tak dla rzeczy pomniejszych, jak tóż i 
większych, zaczem tak samo dla pojedyn- 
czych rodzin, jak dla społeczeństw, jak tóż i 
całkowitych narodów. Jąkoż z tych wszyst- 
kich ten tylko niesie w sobie warunki dalsze- 
go bytu j dalszćj użyteczności, kto żywot swój 
karmi nietylko samą puścizną ojcowską, lecz 
przy nićj także i własnemi nabytkami rozu- 
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ejusżów i Cezarów; przeokwite łany i słoneczne 
wzgórza, dane jćj przez naturę na wyżywienie 
mieszkańców, nie były juź poświęcone Liberowi 
i Cererze, i zamiast złocistych kłosów i przyru- 
mienionych wianie, porastały laurami dla zwy- 
cięzców i różami dla biesiadników, a Sycylja, 
Egipt i daleka Libja, musiały ją karmić chlebem 
na obećj niwie wyrosłym. Na uprawę tych zaital- 
skich zagonów, których pani świata pożywała 
plony, obdzielając także niemi ludy włoskie, z roli 
przez siebie wyzute, którym inaczćj przyszłoby 
umrzóć z głodu; używałą ona rąk niewolników, 
a' tych świat ujarąmiony dostarczał jéj zawsze 
bez liku.* 

Z nastaniem chrześcjaństwa. nauka Chrystuso- 
wa przeniknąwszy do dna wszystkie warstwy 
spółeczeństwa i niszcząc z gruntu pogańskie o- 
byczaje i zabytki, bez otwartego atoli sprzeciwia- 
nia się prawu własności nad czeladzią, zmiękczy- 
ła i złagodziła cudownie los niewolników, zwła- 
szcza wtedy, gdy uchwaliła napiętnowane ewan- 
gielicznym duchem ustawy Konstantego, Justy- 
njana i dwóch Teodozjuszów. i 

Pogaństwo zachwiane w swojćj posadzie, kło- 
niło się ku upadkowi, a swoboda i niepodległość 
pojedynczego człowieka, cudowny wymysł obja- 
wionćj wiary, rozsiewały swoje promienie, gdzie- 
kolwiek tylko zawitało jćj słońce, tak dalece, iż 
po runięciu cesarstwa rzymskiego, pod ciosami 
różnoludowych najezdników i po straszliwćj po- 
wodzi tych napływowych ludności, które poko- 
leniami i narodami całemi uderzały jak fala o 
zwątloną wieczność Romy, kiedy nowe zacho- 
dnie Karola Wielkiego cesarstwo, wynurzyło się 
z tego powszechnego odmętu i stanęło ma wi- 
downi dziejów, jako żawiązek nowego politycz- 
nego porządku, zasada zupełnój wolności ezłon- 
; ka czeladzi znajdowała się już powszechnie u- 
znaną i uświęconą zwyczajem u nawróconych i 
przywiedzionych dowiary zwycięzców rzymskie- 
go olbrzyma. , 

Nieograniczoną władzę patronatów nad nie- 
wolnikami, zastąpiła wtedy we|Włoszech zno- 
śniejsza i umiarkowana władza lennych panów 
nad lennikami swoimi, mianowicie wiejskimi, wy- 
pływająca ze zwyczajów i obyczajów Longo- 
bardzkich. 

Prawo tych panów nad wassalami, chociaż nie 
było rzeczywiście osobistem panowaniem jedno- 
stek nad jednostkami, jak to się działo u Rzy- 
mian, miało atoli wielkie podobieństwo do tako- 
wego. Tak naprzykład lennicy musieli płacić po- 
datki i cła zwane we Włoszech taglie i balzelli, 
panom swoim pośrednim, nie już królowi lub na- 
czelnemu xięeiu, winni byli pracować na jego ko- 
rzyść przez pewną ilość dni w roku, co podobne 
było, acz zdaleka, do naszćj pańszczyzny, — dzie- 
lié się z nim plonami swemi i owocem swoich 
gruntów, służyć im na wojennych wyprawach ja- 
ko piechota, podczas gdy niższa szlachta, skła- 
dająca stan rycerski, zobowiązana była służyć 
jako jazda i pisać się na rozkaz lennych panów 


konno i w cięzkich zbrojach, mając każdy ‘przy 


mu, zasług i pracy. Kto zaś się zasklepia tak 
myślą jak czynem w jakiejś formie z góry mu 
danćj i wciąż nieodmiennćj, to choćby w tój 
formie był duch najszezytniejszy przed czasy, 
kiedyś musi się zużyć nareszcie, spleśnieć, 
zgnić i stać się bezużytecznym. Mniejszą tu o 
Sieniawskich, którzy 'w swojem duchowem 
zamknięciu strupieszeli i giną, — ale ważniej- 
sza to, iż jak mi się zdaje, cały nasz naród 
idzie torem Sieniawskich i'także się w swoich 
spleśniałych formułach zasklepił. Było nam 
dosyć alwara, praw przerabianych z łaciny 
i pospolitego ruszenia, dotychczas, — ale 
dziś, niewiem ażalitem wyżyjemy. Nie wskrze: 
siwszy nauk z uśpienia, nie napisawszy praw 
nowych, nie postawiwszy armji stąłćj, ani 
mi pojąć, jak żyć będziemy pomiędzy naro- 
dami, które to wszystko już mają. A gdyby 
nawet Ras szanowano i gdyby nikt nie chciał 
z zewnątrz z naszćj słabości korzystać, to i 
sami się zaprowadzim do tego końca; bó zam- 
knąwszy Się w Ojcowskićj komnacie i nie 
przyjuściwszy „do nićj ówieżego, zbawienie 
nam niosącego Powietrzą, musim, wreszcie 
strupieszeć i.w proch si wozsypąć. A toż naj: 
większe stawy zamieniają Się w trzęsawiska: 
i'wysychają, jeżeli do nich świeże nie przy-i 


| 


' i. najbarzliwszych konfederatów przepisał. Jer | 
dnakże, jak mi się zdaje, to nawet i.konfęde-. 
racja twoich projektów akceptować nie-bę-: 


— Ż -— 
sobie po czterech lub też pięciu giermków w po- 
dobnym rynsztunku, dla towarzystwa, usługi i 
pomocy. 

Prawa feodalne były ściślój przestrzegane, ja- 
koteż i wykonywane na prowincji po zamkach i 
wsiach, i stosunek między panem a lennikiem 
wiejskim staléj się tam utrzymywał; miasta bo- 


wiem wielkie i małe, lubo uznające. juryzdykcję 


baronów, miewały niemal zawsze nadzwyczaj- 
ne przywileje, gdy zwłaszcza utworzyły się. je- 


szcze podówczas sławne włoskie, stowarzyszenia 


icechy rzemieślnicze, a kupieckie zwane fra- 
irie, — podczas gdy ma wsi ludność nieokrze- 
sańsza, ciemniejsza, mnićj skupiona i. jednolita, 
a garnąca się pod strome wierzchołki i niebo- 
tyezne urwiska, na których piętrzyła się 70c0a, 
ezyli zamczysko barona, by ujść. łupieży: in- 
nych gorszych jeszcze panków, zostawała Zgo- 
ła wystawioną na jego częstą przemoe i bez- 
prawia, i żywićj ezuła ciążące na sobie jarzmo 
szlachty. 

Co się zaś tyczy własności, po owładnieniu lta- 
lji przez Longobardów wszystkie prawie jéj grun- 


ta, mianowicie w półnoenych i środkowych Wło- 
szech (gdyż południowe zostawały w posiadaniu 
Greków, a późnićj Normandów) podzielone były 
między naczelników zwycięzkich hufców, którzy 
dozwalali dawnym ich posiadaczom ciągnąć znich 
korzyść pod pewnem1 warunkami i zastrzeżenia- 
mi, juź dożywotnemi, a wtedy zwały się osadami 


wieczystemi (colonie perpetue), już czagowemi 
a wtedy mieniano je osadami z taski danemi (co- 
lonie precarie), niekiedy z podziałem zbiorów po- 
między właścicieła i osadnika, a takowe nazywa- 
no osadami podziełnemi (colonie parzżarie), 


Między dwoma stanami panów i osadników, | 


stawała inna władza pojednaweza i zrównowa 


żająca oba — Kościół; ten zachowawszy własne 
dobra i ocaliwszy swą powagę i niepodległość od | 
ucisku i przewagi władzy świeckićj, czynił się ze | 
swojćj strony opiekunem i zastępcą uciemięża- 
nych, tarczą ludu przeciwko nądużycjom możno- 
władców większych i mniejszych, ucieczką wszy- | 
stkich prześlądowanych, zwłąszcza wdów i sie- 
rot — albowiem. w średnich wiekach sprawy. ty- 
czące się tych ostatnich, bywały wyłączuie roz- | 


strzygane przez kościół. Pierwiastek chrześcjań- 


ski tak podówczas dzielny i wszechobecny łago- | 
dził wszędzie i ustawieznie błogodajnemi swemi | 


wpływy młodzieńczą szorstkość i niestworność 
ludów nie wdrożonych jeszcze w koleje oświaty i 
powściągał okryte żelazem ramie baronów, ile- 


kroć ciężyć za nadto chciało na karkach ubogich 


ludków. —Obyczaje wprawdzie były dziksze, na- 


miętności silniejsze, prawo mocniejszego stawało 
częstokroć jako najwyższy rozjemca w sporachi 


zatargach, a miecz i włócznia słażąc za trybunał 


odwołania. nawykły były do ostątniego wymiaru 
sprawiedliwości; ale głos wiary ile razy słyszóć 
się dawał jako upomnienie, grożba lub zachęta, 
snadnićj torował sobie drogę do serc przez. twar- 
dą średniowieczną zbroję, niżeli przez subtelną 


pajęczynę sofizmatów, jakiemi je nowożytny ra- 


ok oz 


| pływają wody, — i same morzaby wyschły, | 


gdyby ich ciągle nie dopełniały rzeki! 

Powiedziawszy tó Jerzy dosyć boleśnie, 
musiał pomimo woli odpocząć, bo był jesz- 
cze tak osłabiony i wycieńczony, że męczyła 
go nawet. rozmowa. Tymczasem zaś x. sufra- 
gan, obracając w ręku lśniący swój rożek 
z tabaką i przypatrując mu się z swoim zwy+ 
kłym, łagodnym i spokojnym uśmiechem, tak 
na to mu odpowiedział: 

— A waść, panie jenerale. jesteś sobie da- 
leko gorętszój fantazji, niżelim się mógł tego 
spodziewać. Z jednéj strony muszę ci to po- 
chwalić, boć to nie żartem musi ci leżyć do- 
bro naszćj ojczyzny na sercu, kiedy zaledwie 
ztak.ciężkićj choroby się obudziwszy, najpier- 
wćj-omiem rozmyślasz. Lecz z drugićj strony 
uważam, żeś nam nie z próżną.głową przyje- 
chał z Francji, a opinje w tym kraju nabyte 
nie ladajako ci przylgnęły do serea, kiedyś 
się w nich nie ochłodził nawet tak długim po- 
bytem przy boku hetmana. Myśmy cię mieli 
za Sieniawczyka duszą i ciałem — a ty jak 
widzę, kiedyby przyszło do czego, jęszczebyś 


ejonalizm postępowych czasów: zwykł osnuwać. 

Oczywista zatem, iź w tych eząsach ludy nie- 
mal wszystkie, a mianowicie lud włoski o którym 
mowa, były bardzićj wystawione niż dzisiaj na u- 
cisk i przemoc możniejszych; ale zarazem znajdo- 
wały dzielniejszą: przeciwwagę i tarczę we wła- 
dzy duchownćj potężniejszćj niż dzisiaj na szczę- 
ście ludów i miewały te rękojmie dobrobytu i nie- 
zawisłości, jakich w zachodnich zwłaszeza kra- 
jach przy największym wzroście cywilizacjiiswo- 
bód, ale przy osłabieniu potęgi kościoła, nigdy 
już podobno nie odzyskają. 

Tak się działo we Włoszech aż do'stanowczój 
przewagi gmin miejskich (ż comuni) w XII wieku 
dostąpionćj przy pomocy kościoła, który brał 
zawsze stronę uciśnionych, a zatem ludu, przeci- 
wko możniejszym czyli szlachcie. W tym toalbo- 
wiem czasie zwątloną i przełamaną została potę- 
ga nowych niemieckich Cezarów, sprzymierzeń- 
ców i opiekunów hołdującćj sobie feodalaćj szla- 
chty i we „wszystkich niemal częściach Italji za- 
częły brać górę swobody miejskie, a urok panów 
ćmić się iich wpływ zachwiewać. Wówczas to 
pojawiły się na polach ltalji te natchnione indy- 
widualności poetów; wówczas pastuszek Giotto 
z kmieećj chatki wyszły, akrywał dźwigające się 
pomniki-—tę niezrównaną średniowieczności we- 
getację — cudami swego pendzla; wówczas nare- 
szcie Homer chrześcjański, szlachcie Dante, pan 
feodalny wiodący: ród swój od rzymskich Fran- 
gipanich ą starożytnych Anicjuszów, śpiewał te 
wiekopomne słowa: 

E gentilezza dovunque yirtute, 
Ma non: é yirtute ov* ella; 
Siccome él ciel dovunque stella, 
Ma cio non é conyerso, 

„ „Szlachectwo znajduję się wszędzie, gdzie ist- 
nieje cnota, ale cnota nie wszędzie gdzie-szlache- 
ctwo; równie jak niebo jest wszędzie gdzie gwia- 
zda, ale nie wszędzie gwiazda gdzie niebo.* 

Po dwóch atoli wiekąch wojny domowe, nieu- 
stanne ścięranie się przeciwnych stronnictw bia- 
łach i czarnych, gwelfów i gibellinów, dumy i mu- 
nicypalizmu, łamiąc nieprzestannie towarzystwo 
włoskie na coraz drobniejsze egoistyczne atomy, 
krwawe nienawiści i niezgody, odżywiły na no- 
wo feodalizm w najmniej szlachetaem i czysto 
despotycznem jego: znaczeniu i rozpowszechniły 
go coraz bardzićj we Włoszech. . Wtedy to po- 
wstały te sławne rodziny możnowładców uciska. 


Jące miastą i miasteczka i zamieniające cały pół- 


wysep w ogromną oligarchję tyranków, którzy 
samowładnie panowali nad nieszlachtą, to jest 
nad najliczniejszą częścią narodu, aścigali się do 
upadłego między sobą; i tak Visconti w Medjo- 
lanie, Scaligerowie w Weronie i Wicencji, 'Ezzel- 
linówie a potem margrabiowie Karrary w Pad- 
wie; panowie Ksteńscy w Modenie, Bentivoglio 
w Bononji, Varranowie w Camerino, Manfredi 
w Faenza, Castelli w: Terni; Ordelaffi w Forli, 
Polentani w Rawennie, Oddi i Baglioni w Peru- 
żu, Trinci w Foligno i t. d., podzielili między sie- 


bie cały prawie obsząr Italji i stali: się udzielny- 
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dzie. Nauki wskrzesić? na to się godzę, bo 
tóż i wszyscy oto wołamy. Ale już prawa od» 
mieniać, kiedy są dobre, — a na co? A cóż 
dopiero powiedzióć 0 tćj tam armji stałćj! 
Inne narody ją trzymać muszą, bo się skła: 
dają tylko z małćj garsteczki szlachty, a zre- 
sztą z ludu pospolitćj kondycji, który nie jest 
żołnierzem: ale nam, którzy mamy na zawo: 
łanie sto tysięcy żołnierza albo i więcój, na 
co nam armji stałćj? Chyba że na to, aby 
nam wioski płukała i spichrze, a stojac pod 
dyspozycją króla, albo též ż królem trzyma! 
jącego hetmana, mogła nas przysiąść każde- 
go cząsu i zrobić z nami co się królowi i je- 
go ministrom podobą. Postawić armję, nie- 
wielka sztuka, ale się zpod jój ucisku wydo- 
być, nie tak to łatwo, jak się komu wydaje. 
Exempla docent. Mieliśmy teraz tylko dwa- 
dzieścia i kilka tysięcy sasów i mało co wie- 
céj Sieniawczyków na sobie — a wielu to lat 
trzeba było na to, ażeby im opór postawić! 


(Dalszy ciąg nastąpi.) 
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mi królikami rokującemi naprzemian z Papieżem 
lub z jego nieprzyjaciołmi. 

Celem tedy wyświecenia zcbopólnych praw i 
powinności zaczęto pod opieką i za uświęceniem 
kościelnem układać statuta zobowiązujące zaró- 
wno szlachcica i gminę, w których oprócz jasne- 
go i dokładnego określenia ich wzajemnych sto- 
sunków, mieścił się nadto zbiór praw municypal- 
nych, cywilnych, kryminalnych, ziemslach. i t. d. 
odmiennych w kaźdem niemal mieście i miastecz- 
ku włoskiem, tak iż średniowieczne prawodaw- 
stwo tego kraju, różne w tem od innych prawo- 
dawstw jednolitszych w swojćj osnowie. a pro- 
ściejszych w wyrazie składa się z nieprzebranego 
mnóstwa municypalnych ustaw tak prawie licz- 
nych jak tóż municypja 1 tak rozmaitych jak one. 
Prawa te i ustawy aż do końca niemal minionego 
stulecia zachowały się w tych samych formach, 
wyjąwszy ogólniejsze zmiany, jakie w nich po- 
czyniono w różnych czasach, jakowe to zmiany 
miały zawsze na celu obronę słabszych, zabez- 
pieczenie wolności i właszczyzny ladu z jednćj 
strony, a z drugićj umiarkowanie i ograniczenie 
dowolności i swawoli baronów. 

Na czele tych ustaw znachodzimy zawsze pra- 
wo zwane po włosku misto e mero imperio to jest 
pełną władzę nakładania podatków i opłat (taglie 
e balzelli) i jus sanguinis, ale zawsze w pewnych 
granicach, z warunkiem zachowania form regular- 
nych, spisywania protokułów, postępowania kwoli 
danym prawidłom, nie zaś dowolnie i podług wi- 
dzimi się pańskiego. Do złagodzenia i umiarko- 
wania tego dwoistego prawa zmierzały przezornie 
uchwały papieży jako najwyższych feodalnych 
panów i naczelmków powszechnego kościoła. Ja- 
koż od połowy XVII wieku lub nie wiele późnićj 
wszystkim wyroki i skaźnie tak dożywotniego u- 
więzienia jako i śmierci wydane przez sądy usta- 
nowione w stolicy od lennego pana, poczęły ule- 
gać przeglądowi i potwierdzeniu trybunału S. 
Konsulty dla zyskania waźności. I tak niezliczone 
mnóstwo prywatnych prokuratorów przebywają- 
cych w Rzymie, kędy piastowali nieograniczoną 
{niemal władzę z ramienia feódatarjuszów, nie mo- 
gło jak przedtem ferować nadal nieodwołalnych 
wyroków. a sprawy wytaczające się do wyższój 
iastancji potrzebowały juź ostatecznie roztrzygnie- 
nia papiezkiego. Ma się rozumieć że tym sposo- 
bem znikły niesłychane nadużycia. 

Ponieważ zaś do skażni za ważniejsze występ- 
ki dołączona była w dawaem prawodawstwie 
konfiskata dóbr na rzecz lennego pana, a ten ró- 
wnie jak jego rządcy i wykonawcy, posiadając 
zwłaszcza własny trybunał, folgował sobie czę- 
stokroć w tej rzeczy, ilekroć go sumienie nie ha: 
mowało, więc w Romanji mianowicie nastał był 
oddawna tak rzeczony zwyczaj opierania dóbr 
swoich o kościół, di appoggiare i beni alla Chie- 
sa, czyli oddawania onych pod jego opiekę to jest 
iż właściciele spisywali kaźdy z osobna akt urzę- 
dowy, przez którą uznawali najwyższą zwierzch- 
ność djecezjalnych lub parafjalnych , kościołów 
nad sobą i swemi dobrami. płacąc im lekką dani- 
nę tytułem uznania tćj zwierzchności, i zabezpie- 
czali taką miarą swe włości od łakomstwa szla- 
checkich rabusiów. 

Stosunki własności były rozmaitę we Włoszech 
stosownie do miejsce. okoliczności i t, p. Często- 
kroć zwycięzka szlachta, jak się wyżej nadmieniło 
po spełnionym podboju prowiacji lub okolicy da- 
wała ludowi grunta na uprawę 1 użytek, zastrze- 
gając tylko dla siebie opłatę w naturze, innemi 
razy przeciwnie mieszkańcy wiejscy by ujsć gor- 
szego losu i zyskać opiekę zbrojnego ramienia, 
czynili się dobrowolnie hołdownikami ustępując 
magnatom znaczną część wlasności i praw swoich 
dla ocalenia reszty, zawsze jednak na zasadzie 
wyż wzmiankowanych kolonji podzielnych (colo- 
nie parziarie), nigdy zaś czystego jak u nas pod- 
daństwa i pańszczyzny z przywiązaniem do roli, 
(glebae adstrictio), czego Włochy w najgrubszych 
i najciemniejszych wiekach najwyuzdańszego de- 
spotyzmu panów nieznały nigdy. 

Wielkie i średnie miasta cieszyły się lepszym 
losem, bowiem ze wzrostem papiezkićj władzy, i 


z powstawaniem większych państw, zostawały ja-' 


ko municypją bezpośrednio poddani „panującemu 
xięciu I otrzymawszy przywileje i swobody muni- 
cypalne nie wiele różne od swobód starożytnych 
rzymskich „muniey piów, 

Stosunki takowe między szlachtą aludem. wła- 
ścicielami ziemskiemi a proletarjuszami, ut ayay- 
wały się w jednakićj niemal mierze, aż do 1816 
roku, po odtrąceniu tylko niektórych przestarza- 
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łych powinności jakoto mełcia we własnym mły- 
nie baronialnym, niezbliżania się do rzek: i zdro- 


jów w miejscach, gdzie lenny pan miał swe zabu- 


dowania i t. p. Dopiero w rzeczonym 1816 roku, 
kardynał Gonsalvi objąwszy sekretarstwo stanu, 
chwycił się gorliwie administracyjnych reform i 
zburzył ostatnie prawie ślady feodalności w ko- 
ścielnem Państwie. Xiążeta rzymscy i inni wielcy 
właściciele wyszli jednak nie źle na tem; bo cho- 
ciaż atracili aareolę feudalnego uroku, to skąd 
inąd uwolnili się także od obowiązków, jakie mieli 


jako lenni panowie, (względem swych 'wassalów, 


nie pozbywszy ani odrobiny swoich posiadłości, 
i dawnych intrat. 


„ Obecnie zaś w państwie Papiezkiem osady są 
jedne emfiteutyczne wieczyste (emfiteutiche per- 


petue); i inne jak wolne czasowe (libere tempora- 


nee). W pierwszych osadnik zwany użytkującym 
gospodarzem (padrone utile), winien uprawiać 
należycie ziemię, zasadzać ją, ulepszać it. d. skła- 
dając właścicielowi doręczoną kwotę ziemiopło- 
dów'w naturze, stosownie do zasźłój między nie- 


mi ugody. | 


Drugie czasowe bywają trzechletnie, siedmiole- 
„tnie, dziewięcioletnie, dwunastoletnie. W tych o- 
sadnik wypłaca podobnież właścicielowi doroczną 


kwotę w naturze. 


Są tu także dzierżawy, przez które właściciel 
ziemski wielki lub mniejszy wypuszcza jedaćj lub 


kilku osobom prawo zbierania płodów z oznaczo- 


nych gruntów wiejskich lub miejskich (fondi ru- 
stici ad urbani) za niezmienną opłatą bądź w na- 
turze, bądź w gotowiznie. Ostatni ten sposób 
najbardzićj jest tu w używaniu pomiędzy wię- 


kszymi właścicielami. 


Kościół w należących do siebie '-dobrach trzy - 


ma się tych samych prawideł. 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE 


Telegramy. 


Londyn 13 Października. (przed 
południem). Hrabia Flandrji i hr. Persigny po- 
wrócili tu z Balmoral. Paropływ Thetis odpłynął 
wczoraj do Gdańska. Gifion oczekuje na powrót 


xięcia Adalberta do Plymouth. 


Statek pocztowy Vanderbilt przywiózł wiado- 
mości z New-York 2 b. m. i 318,659 dol. w brzę- 


czącój monecie. Względem katastrofy statku Au- 
stria nie przywiózł on żadnych wiadomości. 

Paryż i2Października. W dobrze 
zawiadomionych kółkach utrzymywano za pe- 
wność, że w nadbrzeźżnem marokańskiem mieście 
Tetuan, konsulowie francuzki i angielski zostali 
zamordowani. Konsul francuzki nazywał się Na- 
tion, a konsulem angielskim był krajowiec. 

Dziś odbywa się ślab marszałka Pólissier. 

Tryesti2 Października. Wiado- 
mości z Alexandrji 2 b. m. donoszą, że pogłoska 
o powstaniu w Dżeddah była myloą. 

Begum (królowa) z Lucknow'a, według tychże 
doniesień, ofiarowała się władzom angielskim wy- 
dać im Nena Sahiba pod warunkiem, że zostanie 
ułaskawiony. (Neue Pr. Ztg.. 
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Londyn 7 Października. Członkowie gabinetu 


jeden po drugim występują z mowami do swoich 
wyborców. Mówiliśmy już o mowie byłego kan- 
clerza skarbu, która sprawiła nie małe podziwie- 
nie. Inne osoby pewnój ważności politycznćj mó- 
wily znowu w tych dniach publicznie. Lord John 
Manners, należący do gabinetu, dalćj pp. Coller, 
White, Thompson 1 Huguesson dotykali kwestji 
bieżących. 

Lord John Manners jest jednym z ludzi gabi- 
netu, — którzy przydali mu blasku awojem i- 
mieniem. Jest to potomek jednćj z rodzin najstar- 
szćj szlachty angielskićj i przed kilkulaty podzie- 
lał z p. Disraeli dyrekcję tego, co wówczas nazy- 
wano stronnictwem wiejskiem. Dla rozmaitych 
powodów uważano go za niezbyt przychylnego 
reformie parlamentarnóćj i przy klassyfikowaniu 


rozmaitych opinji reprezentowanych w gabinecie,. 


zamieszczano go zwykle raczćj obok p. Walpole 
i p. Henley, aniżeli przy pp. Disraeli i John Pa- 
ckington. To co powiedział w przedmiocie refor- 
my, czytane jest powszechnie z wielkiem zaję- 
ciem. Lord Manners oświadczył, że nie możę wda- 
wać się w objaśnienia co do billu, jaki zapropo- 
nowany zostanie przez rząd, a jednak nie można 
nie dostrzedz dość wyrażuego znaczenia w jego 
słowach, kiedy powiedział: „Że rządowi totysów- 
skiemu zachowanem zostało uczynienie billu whi- 
gowskiego reformy z roku 1832 mnićj anormal- 


s 


nymi zastosowanie go ściślej do postępu intelligen- 
cji i wzrostu własności i liczby członków: w gmi- 
nach.« Słowa te tłumaczone są w tem znaczeniu, 
że najbardziej konserwatywna część gabinetu 
przyzwoliła na przedstawienie billu reformy roz- 
ciągłej i liberalnćj. ` 

Prócz tego, lord John Manners ganił sorowemi 
wyrazami mowę p. Roebuck i kilku innych człon- 
ków parlamentu, z okoliczności Cherbourg'a, Sir 
G: C. Lewis, jak wiadomo, zbijał także wszelkie 
przypuszczenia nieprzyjacielskich zamiarów rzą- 
du francuzkiego. 3 >wra 

Interess mowy pana Coller jest w tem, że mów- 
ca ten, niegdyś zapalony stronnik lorda Palmer- 
ston, zaparł się swego dawnego dowódcy i przy- 
rzekł swoją pomoc rządowi lorda Derby. P. Col- 
ler był przeznaczony na posadę jeneralnego pro- 
kuratora (solicytor) w administracji lorda Palmer- 
ston, gdyby się okazał wakans na ten urząd. 
To odstępstwo zatem jest nader charakterysty- 
cznem. | 

P. White jest osobą mniejszćj ważności; co do 
pułkownika Peyronner Thompson, który jest re- 
prezentantem z Bradford w parlamencie, zasługu- 
je on na szczególną uwagę, ponieważ niegdyś 
miał wielki udział w agitacji przeciw ełom zbozżo- 
wym, Pułkownik Thompson jestto ultra-radyka- 
lista; on także potępiał lorda Palmerston i polity- 
kę, jakićój w ostatnich czasach trzymał się gabinet 
angielski. Wzywał swoich wyborców, aby czeka- 
li cierpliwie, co lord Derby zrobi w swoim zarzą- 
dzie według regoły wskazanćj przez nasze przy- 
słowie, turn and turn about.« Nie przypomina- 
my sobie w tćj chwili przysłowia w innym języ- 
ku, odpowiadającego tćj maxymie, ale główne jéj 
znaczenie jest to, że gdy whigowie tak długo po- 
zostawali przy sterze, należy i torysom pozwolić 
pokazać co potrafią, To nie znaczy bynajmnićj, | 
żeby radykaliści wdali się w zupełuą wspólność 
sprawy z konserwatystami, ale tylko, że oni spo- 
dziewają się przynieść korzyść postępowi socjal- 
nemu i dobru publicznemu, wywołując współza- 
wodnictwo między stronnictwami, -które wale 
między sobą o rząd i sympatje ludowe. 

„Jeszcze słowo nim skończymy, o p. Huguesson, 
który jest zawsze, tak jak był, szczerym stronni- 
kiem lorda Palmerston, i okazuje się przekona- 
nym, że whigowie, daleko właściwszemi są niż to- 
rysowie, do spełnienia reformy -parlamentawéj. 
Ta opinja ma coś dziwnego w ustach następcy i 
spadkobiercy człowieka, który zawsze miany był 
za najbardzićj torysoskiego ze wszystkich tory- 
sów. P. Huguesson nie ufa wcale billowi reformy, 
który nam obiecuje gabinet lorda Derby, ale spo- 
dziewa się, że Izba niższa wezmie na. siebie ptze- 
robienie go na środek rzeczywiście hberalny, któ- 
ryby mógł zostać przyjęty prżez naród. 

Wiadomo, że p. Disraeli; nie myśli śpieszyć się 
ze swoim manifestem. w tćj-sprawie i na nieozna- 
czony czas, odłożył swoją wizytę w hrabstwie Bu- 
ekingam. 

— Morning Chronicle podaje według Natal 
Morning: następujące. opowiadanie schwytania 
stątku angielskiego, Hera/d, przez władze portu- 
galskie w zatoce Delagua i obejścia, jakiego do- 
znał konsul angielski w. Mozambiku: 

»Mamy nakoniec wiadomości o nieszczęśliwym 
statku Herald, który ze swemi passażerami i o- 


sadą został schwytany i zatrzymany przez wła- m 


dze portugalskie w zatoce Delagua, pod po- 
zorem kontrabandy. Paropływ angielski, Lyra, 
przywiózł do Mozambiku osadę statku Herald, 
z wyjątkiem jego dowódcy, pana' Duncan, który 
w d. 3 września umarł na żółtą febrę: 

Herald wypłynął z porta Urbon w listopadzie 
roku zeszłego, w celu zaprowadzenia stosunków 
handlowych z pokoleniem krajowców na rzece 
Króla Jerzego, wpadającój w zatokę Delagua. P, 
Mac Lean, należący do tój wyprawy, znalazł 
Mosiahinga, naczelnika pokoleń, skłoanym do 
wejścia w stosunki handlowe 1 ten naczelnik wyż 
słał posła do Monakua, swego zwierzchnika, niby 
króla tego kraju, o upoważnienie do tego kroku. 
Wieczorem 12 grudnia, trzy barki portugalskie 
zabrały statek Herald i jego ładunek(p. Mac Le- 
an nie był obecny) i uprowadzili osadę pod pozo- 
rem, ze nie opłacili podatku w zatoce Delagua.— 
Osada uwięziona w zatoce, była bardzo nędznie 
żywioną. à ; 

Bryg portugalski Clara, przybył i przewiózł 
tych ludzi do Mozambiku, gdzie przybyli 2 sty: 
cznia, Tu konsul angielski, p. M. Leod, zajął się 
temi ludźmi i zażądał od władz wydania Hera/da 
i jego ładunku, ponieważ rzeka Króla Jerzego nię 


jest terrytorjum portygalskiem,: tylko krajowemi. 
Portugalczycy poddali tę sprawę: pod tajne śledz= 


two, którego: ciągu nie odkryli konsulowi an= 


gielskiemu i kiedy bryg angielski, Persia; przybył, 
odmówili wydania Hera/da i jego ładunku. 

Paropływ Lyra" przybył wkrótce i zabrał na 
pokład pp: Mac Lean i Mac Leod, tudzież osadę 
Heralda, ponieważ p. Mac Leod uznał za potrze- 
bę zerwać stosunki dyplomatyczne. 
--Przedstawiono rządowi portugalskiemu żąda- 
nie wynagrodzenia za statek Herald i jego ładu- 
nek. Rząd angielski nalegać będzie o to, i spo- 
dziewać się należy, że rodzina p. Duncan otrzy- 
ma jakie wynagrodzenie. Władze portugalskie 
w Mozambiku nie postąpiły w sposób zadowala- 
Jacy z konsulem angielskim. Zajęcie handlem nie- 
wolników jest tam tak powszechne, Że guberna- 
tor nie mógł zasłonić koasula przeciw obelgom. 
Podobno okna konsulatu angielskiego zostały po- 
tłuczone kamieniami, chociaż w jego pałacu znaj- 
dowała się straż portugalska i chociaż zbrojny o- 
kręt angielski znajdował się w porcie. P. Mac 
Leod kąwałem szyby ciężko został skaleczony 
w rękę. P. Mac Leod udał się statkiem Lyra do 
Maurice, zkąd odpłynie do Anglji. Kontr admi- 
rał, Grey, znajdujący się w Port Louisze statkiem 
Ascension dowie się o tych wszystkich szczegó- 
łach i możenzna zastosowne odwiedzić Mozambik. 

(Indépendance Belge:) 
Pq REALNE JAA 

Paryż 11 Października. Nic nowego a przy- 
najmnićj pewnego w przedmiocie, sprawy, statku 
Charles Georges. Wiadome jest tylko postanowie- 
nie rządu francuzkiego, traktowania téj sprawy 
bezpośrednio dyplomatycznie: biegają pogłoski 
że rząd portugalski okazuje gotowość oddania 
statku i uwolnienia dowódcy i osady, ale odma- 
wia wszelkiego wynagrodzenia. 

Uroczyste przyjmowanie które w dniu dzisiej- 
szym ma miejsce w Reims, przybrało poważniej- 
szy charakter niż się spodziewano. Wielka uczta 
daną będzie we wspaniałćj sali, nazywanćj ko- 
ronacyjną. Aby Cesarstwo Ichmość mogli być 
więcój widziani przez ludność miasta i okolic, któ- 
ra niewątpliwie przybiegnie na tę uroczystość, 
orszak Cesarski wyjechawszy z pałacu gdzie Ce- 
sarstwo Ichmość mieszkają, a który styka się zar- 
cybiskupstwem, uda się przez całe miasto do ko- 
ścioła Sgo Remigjusza, gdzie znajduje się grób te- 
go prałata, który namaszczał na godność króle- 
wską Klodoweusza Igo. Miasto Laon a szczególnie 
stacja kolei przystrojone są wspaniale w nadziei, 
Że Cesarstwo Ichmość w powrocie z Reims zatrzy- 
mają się w tém mieście, co nawet zdaje się zamie- 
rzonem, bo żeby Cesarstwo Ichmość nie potrzebo- 
wali zbytnie śpieszyć się, ceremonja ślubu mar- 
szałka Pélissier odbędzie się dopiero jutro wie- 
czorem. Slub dawać będzie kardynał arcybiskup 
Morlot. Swiadkami ze strony panny młodćj przy 
akcie ślubnym, będą panowie minister stanu A. 
Fould i sprawujący interessa hiszpańskie. Poju- 
trze rano nowożeńcy udadzą się w podróż do An- 


— Skonfiskowano w departamentach południo- 
wych pewną liczbę exemplarzy dzieła Eugenjusza 
Sue, wymierzonego przeciw Cesarstwu i kursują- 
cego tajemnie. (Ind. Belge.) 

N. Dg zka 


Piszą w liście z Indji do Times'a: 

Dawnićj przebaczaliśmy nawet radźahom Sin- 
dji i Holkaru, osadzaliśmy ich napowrót na ich 
stolicach, zwyciężywszy ich i mogąc ich wówczas 
zdeptać w proch pod nogami. Dziś nie przeba- 
czamy nikomu, śmierć jest wspólnym losem wszy- 
stkich winnych, wyjąwszy w przypadkach, kiedy 
ta kara zamieniona bywa na inną jeszcze strasz- 
niejszą, to jest wywiezienie i wygnanie do niezna- 
nych krajów. Nasze wyroki sądów wojennych 
tak były surowe, jak ich wykonanie prędkie. 

Naczelny wódz widział się niejednokrotnie spo- 
wodowanym wystąpić z miłosierdziem. Kilka dni 
temu, sąd wojenny rezydujący w Sealeote między 
skazanemi na rozstrzelanie przed armatą, pomie- 
ścił trzynastoletnie dziecię i młodzieńca szesnasto- 
letniego. Jenerał dywizji Stisted niedopuścił zamor- 
dowania dziecka, ale niemógł, czy nie chciał wdać 
się na korzyść młodzieńca, który uległ swemu lo- 
sowi. 

Krajowcy, których pojęcie dość jest ograniczo- 
ne, patrzą na takie wypadki i dziwią się. Nie my- 
ślą oni, czy nie pamiętają o tem, że nasze kobie- 
ty i dzieci bywały mordowane, że nasi urzędnicy 
cywilni i wojskowibyli zabijani jak bydło w szlach- 
tuzie; nie pomyślą o tem, Że my byliśmy rozdra- 


=: NOE 
źnieni przez. najsromotniejsze i najnikczemniejsze 
okrucieństwa, i nię wystawiają sobie, jakie wra- 
żenie sprawić może utrata krewnych i przyjaciół 
na tych, którzy dziś mają władzę w ręku. Zabij- 
cię Nena Sahiba jeśli go złapiecie, mówią oni, ale 
za co ucinacie głowę radżahowi z Ballabgur, któ: 
ry jako lennik Delhi, obowiązany był być posłu- 
szaym swemu królowi? (Indep. Bel ge.) 

— Jeden: korrespondent. w Lahora, Chronicle 
opisuje ćwiczenia nowego rodzaju jazdy, to jest 
korpusu na wielblądach, odbywające się pod kie- 
runkiem lorda Clyde w Allahabad. Każdy wiel- 
bląd niesie człowieka który nim kieruje i celnego 
strzelca, Pojętne te zwierzęta, lepićj i prędzćj ro- 
zumieją i wykonywają każdy sygnał, niż dwuno- 
Źni rekruci. Ma to być bardzo komicznem, kiedy 
cały szereg wielblądów wstaje na komendę na 
dwa tempa i zo najprzód ną tylne nogi. 

R.C.J.4. 

Konstantynopol 1 Października., Nie będę po- 
wtarzał tysiącznych pogłosek które tu krążą 
w przedmiocie „podróży lorda Stratford de Red+ 
eliffe. Katwo pojąć Że oczekiwanie publiczne pod- 
piecone do bardzo wysokiego stopnia przez przy- 
bycie do Konstantynopola szanownego lorda, a 
szczególnie przez jego stanowcze i wyraźne wy- 
stępowanie jako specjalnego i urzędowego posła, 
pozwala sobie domysłów mnićj więcćj nieuzasa- 
dnionych względem prawdopodobnego przedmio- 
tu jego missji, I tak, jedni utrzymują, że przybył 
aby niedopuścić żądanego dla Czarnogóry. ustą- 
pienia jednego porta na morzu Adrjątyckiem, dru- 
dzy. chcą upatrywać związek między przysła- 
niem tu byłego ambassadora, a obawami jakie o- 
budza w Anglji przychylne usposobienie okazane 
przez Portę dla planu przekopania między. morza 
Suez. Mówiono nawet o tranzakcji tyczącćj się 
wyspy Perim. Być może że jest nieco prawdy 
w tych wszystkich przypuszczeniach które zresztą 
nie są wcale nowe, i które prassa europejska pu- 
ściła w obieg, ale nic dotąd nie upoważnia do u- 
ważania którójkolwiek z tych spraw za główny cel 
tego co słusznie nazwano polityczną pielgrzymką 
starego dyplomaty. Tyle tylko możemy powie- 
dzióć dziś w tym względzie, a mamy wielki powód 
przypuszczać że nasze wiadomości są dokładne, 
że zgodnie zjoświadczeniem lorda Malmesbu- 
ry, podróż byłego ambassadora do Konstantyno- 
pola, nie ma innego celu prócz grzeczności i 080- 
bistych interessów, które chociaż nie bardzo wa- 
źne, nie mogły być przez korrespondencję zała- 
twione. Jednakże nie jest bynajmnićj niepodo- 
bnem, że szlachetny lord ma sobie poleconćm za- 
kommunikować Porcie niektóre poufne wiadomo- 
ści lub propozycje ze strony gabinetu angielskie- 
go, ale te zakommunikowania mogą mićć tylko 
charakter pół-urzędowy i prywatny. 

Na posłuchaniu które lord de Redcliffe. miał u 
sułtana w zeszłą sobotę, wręczył on Jego Wyso- 
kości własnoręczny list królowćj Wiktorji. W li- 
ście tym powiedziano (kopja jego została według 
zwyczaju zakommunikowaną gabinetowi), że lord 
de Redeliffe oświadczył żywe pragnienie pożegna- 
nia sułtana osobiście, pierwćj nim na zawsze od- 
dali się z kraju w którym upłynął cały jego zawód 
dyplomatyczny i królowa pośpieszyła z przychy- 
leniem się do tego żądania, a nadto zaopatrzyła 
byłego ambassadora listem swoim własnoręcznym, 
w którym ponawia sułtanowi zapewnienie szcze- 
re przyjażni, jaką jest dla niego przejętą. 

Mylnie utrzymywano, że na tóm posłuchania 
lord de Redcliffe złożył sułtanowi pismo odwołu- 
jące go z posady ambassadora i nowe listy uwie- 
rzytelniające. go jako, nadzwyczajnego ambassa- 
dora. Pierwsze, to jest pismo odwołujące lorda 
de Redcliffe złożone już dawno zostało przez sir 
Henryka Bulwer, a co do drugich, to jest listów 


 uwierzytelniających lorda de Redcliffe w charak- 


terze nadzwyczajnego ambassadora, te wcale nie 
istnieją. Tylko rozwinąwszy w długićj przemowie 
myśl własnoręcznego listu królowej, ambassador 
przedstawił sułtanowi czysto-osobiste powody, 
które go skłoniły do pozostania przez niejaki czas 
w Konstantynopolu i prosił Jego Wysokości o pry- 
watne posłuchanie przed swoim wyjazdem. Wte- 
dy zapewnie zechce on mówić sułtanowigo poli- 
tycznćj części swojćj missji. 

Tymczasem zauważano, że wszyscy ludzie zaufa- 
ni których lord de Redeliffe zwykle używał w dra- 
źliwych interessach, objęli przy nim dawne swoje 
obowiązki i biegają gorliwie po biurach Wysokićj 
Porty i pałacach ministrów tureckich. Przytóm 
cały zastęp usłużnych i nadskakujących kreatur, 
które jego cześć miał dawnićj na swoje rozkazy, 


zbiega się znowu do pałaeu ambassady i zapełnia 

przedpokoje. Innym widocznym faktem jest ruch 
telegraficzny prawie ciągły między lordem de Red- 
eliffe i rządem angielskim. Tefaktautrzymują mię- 
dzy publicznością przekoranie, że stary lord nie 
opuści Konstantynopola bez usiłowania odegra- 
nia jeszcze choć kawałka roli na scenie polityczaćj. 
Ale powtarzamy nic nie usprawiedliwia pogło- 
sek przypisujących mu specjalną dyplomatyczną 
misaję. 

Co do sir H. Bulwer, zdaje się że on pozostaje 
zupełnie obcym wszystkiemu co czyni lord de Red- 
cliffe. Mieszka on ciągle w;Terapji i zdaje się nie. 
dbać o to co się dzieje w pałacu ambassady gdzie 
wcale nie zagląda. 

Firman sułtański zawiadamiający ludność Mul- 
tan i Wołoszczyzny o ratyfikacji ze strony sułta- 
na konwencji zawartej w Paryżu, względem reor- 
ganizacji Xięztw Naddunajskich,został przedwczo- 
raj posłany na miejsce swego przeznaczenia. Treść 
tego firmanu jest następująca: 

Sułtan zawiadamia kogo należy, że na mocy ár- 
tykułu Z1go traktatu paryzkiego, dywan ad hoc, 
został zwołany w każdem z Xięztw dla objawienia 
życzeń ludów. w przedmiocie reorganizacji Mołdo- 
Wołoszczyzny, ale specjalna kommissja złożona 
z delegatów mocarstw podpisanych na traktacie 
paryzkim, zgromadziła się na miejscu dla zebra- 
nia tych życzeń, studjowania potrzeb kraju i zapro- 
| ponowania zasad ostatecznćj organizacji Xięztw. 
Ta kommissja przedstawiła interessowanym rzą-- 
dom rezultat swoich prać, a konferencja zgroma- 
dzona w Paryżu zajęła się reformami jakie nale- 
żało wprowadzić w Xięztwachi ułożyła wspomnio- 
ną konwencję, którćj treść i dodatki tyczące się 
prawa wyborczego i wzoru chorągwi znajdują się 
zamieszczone w niniejszym firmanie. Sułtan doda- 
je, że ta konwencja została wspólną zgodą za- 
twierdzopą przez wysokie dwory reprezentowane 
na konferencji, przeto i on pośpieszył z jéj ratyfi- 
kacjąi wzywa ludność Multan i Wołoszczyzny, 
aby się do nićj zastósowały, zapewniając je o swo- 
jéj i innych mocarstw kontraktujących, troskliwo- 
ści o dobro i pomyślność Xięztw. 

Za przybyciem tego pisma do Bakarestu i Jas- 
sy, kajmakanowie których urzędowanie ma ustać 
de facto, złożyć mają swoją władzę w ręce dawne- 
go namiestnictwa, składającego się w każdem 
Xięztwie z metropolity, ministra spraw wewnętrz- 
nych i ministra wojny, którzy mają prezydować 
przy odbyciu nowych wyborów. 

Obawiają się powszechnie, że nowa konwencja 
organizacyjna zostanie źle przyjęta przez ludności 
Xięztw. Wiadomo, że ona nie odpowiada bynaj- 
mnićj ich życzenia i nadziejom, jakiemi się żywiły 
dotąd. 

— Na jutro zapowiadają pierwsze posiedzenie 
kouferencji, mającćj uregulomać sprawę Czarno- 
góry. Członkowie kommissji tutejszej, od kilku- 
nastu dni już ukóńczyli wszelkie prace, które ma- 
ją przedstawić do roztrząsania pełnomocnikom. 

—  Mehmed-Dżemil-bej ambassador turecki 
w Paryżu, przygotowuje się do wyjazdu na tę po- 
sadę, która mu została zostawioną. “ 

— Feruk-Chan opuścił nakoniec Konstantyno- 
pol w zeszły wtorek, z całym składem swego po- 

(Ind. Bełge.) 


ROZMAAŁTOSCI. 


LIST ADAMA PŁUGA DO FELIXA PIETKIEWICZA- 
Kilka wrażeń z wycieczek na Litwę. 
Dokończenie). 

(Patrz Nr. Kroniki 273). N: 

Przed laty dwódziestą Rudobiełka stała śród 
ogromnych moczarów, wioski okoliczne, złożone 
z nędznych okopconych chałup, zamieszkałe przez 
potrzebowały. nie raz kilku 
dni czasu. nim przez bagniska i rozlewy zdołały 
z dworem się skommunikować, a kupcy zdążający 
z Hluska do Bobrujska, z wozów na czółna mu- 
sieli przerzucać swoje towary i wiele mil kolować 
aby się dostać do celu. swojćj podróży, Dzisiaj 
dzięki staraniom pana Łappy» kilkanaście wiorst 
kopanego kanału osuszyły nieprzebyte moczary pa- 
rę wiorst grobli wysypanćj z niezmiernym kosz- 
tem i pośród bagniska ułatwiły kommunikacją , 
się w grunta najżyzniejsze, 
włościanie przeniesieni Z i ai kurnych cha- 
lup do chat obszernych, suc tych, jasnych ï czy- 
stych, otoczeni najtroskliwszą opieką, zyskawszy 
byt dobry, pozbyli się swojćj gousności i odręt- 
wienia weselej na świat spojrzeli, raźniej się wzięli 
do pracy, wzmogli się duchem 1 ciałem, tak, że 


selstw 


a. 


lud ciemny i czarny. 


trzęsawiska zamieniły 


dziś w całćj okolicy nawet ze stroju każdy ich po- 
zna, zkąd pochodzą. Wszystko to przyszło nie 
bez ofiary, zacny ten obywatel musiał walczyć i 
z dziką naturą, i z nieókrzesanym ludem, który, 
zrazu złorzeczył i pomstował nawet za to, że mu 
zamiast chlewa porządną chatę stawiano, ale wy- 
trwałość sowitą odebrała nagrodę, i pod moral- 
nym i pod materjalnym względem, bo majątek tak 
urządzony. bo włościańie do tak błogiego dopro- 
wadzeni stanu, nie tylko chlubg ale i znakomitą 
korzyść przynoszą, 

Przejeźdźałem przez kilka wiosek pana Łappy, 
i dość się nacieszyć nie mogłem wdzięcznym ich 
widokiem. Pospolićie w szereg są budowane, ma- 
jac po jednćj stronie ulicy chaty mieszualne, po 
drugićj gospodarskie budynki, wszystko obszer- 
ne, schludne, utrzymane porządnie, aż miło. Sa- 
dów im tylko braknie. ale i o tem oddawna już 
pan kappa pomyślał, bo nie tylko że własnemu o- 
grodnikowi każe zasadzać szczepy drzew owoco- 
wych każdego ródzaju przy każdćj chacie, lecz 
jeszcze gospodarzom nażnacza nagródy za ich ù- 
trzymanie. Zą wiele miejsca zajęłoby bliższe Opi- 
sanie wszystkich ulepszeń jakie w swych wło- 
ściach ,zaprowadził pan Łappa, A przytem rzecz to 
nie moja, właściwsza do gazety rólniczej, niź do 
ulotnych, wrażeń z podróży, ale i z tego łatwo 
mieć będziesz wyobrażenie o działalności i rozu- 
mie tego .człowieka, o: i dzisiaj pomimo sił 
już steranych w tak nużącćj pracy, z młodym zà- 
pałem — podawnemu się krząta w praktyce wła- 
snćj 1 w teorji xiążkowćj, którą starannie bada, 
znajdując, eóraz to nówe środki ulepszenia stanu 
tej ziemi i tego ludu, które Bóg jego opiece po- 
wierzył. ` 

Wyjęchawszy z Rudobiełki na ostatnićj stacji 
pod Mozyrzem dostałem yię znowu na trakt pocz- 
towy, ktory już. bez żadnych zboczeń dó Dźuryna 
miał mię doprowadzić. Okolice Mózyrża bardzo 
malownicze, , pagórkowate, wdzięcznie przypomi- 
nają okolice Wilna, ale to tylko mała przestrzeń 
ziemi tak tu.ozdobiona, „dalej znowu droga się 
ciągnie przez suche piaski, asy i moczary, aż po 
za Owrucz ku Zytomierzowi, gdzie w miafę ni- 
knących, sosen, „grunt co raź się ustala, w glinę i 
czarnoziem .przechodząc, eo raz się piękniejsza 
roślinnością ozdabia, co raz piękniejsze krajobra- 
zy „nastręcza. j 

Żytomierz był jedną. z najmilszych stacji na 
planie, mojćj podróży. . Domyślasz się pewno dla 
czego?... Miałem wnim spotkać się z Kraszew- 
skim, sądzę że to dostateczna przyczyna, 
„Kraszewskiego przez listy znalem od lat prze- | 
szło dziesięciu, pierwsze, z nim moje stosunki ża- 
wdzięczam Athenaeum do którego posyłając zie: 
lone płody mojego umysłu, miałem w nim tak 
wzgłędnego, tak, uprzejmego doradzcę i przewo- 
dnika, że bez najżywszej. wdzięeżności nigdy tego, 
wspomnieć niemogę. Szlachetoa to, a malo ogo-. 
łowi znana,. cechą „tej śluszy, ta  pieczołowitość 
nieoceniona, „z jaka niezmordowany. pracownik. 
wiwinnicy, (Pańskićj, opiekuje się. każdym w kim“ 
bodaj maluczką iskrę. talentu dostrzeże. Długi sze- 
reg listów, pelnych współczueia, pełaych zachęty 
i serdecznej „porady, , które jemu zawdzięczam, są 
wyraźnymetego, dowodem, bó jakiej że to trzeba. 
dobrej woli, jakićj ofiary, aby przy tylu przewa- 
znycłe ,przy=tał= yeh -listownych 
stosunkach b ńdjpierwszemi zawkomitościani w u 
mysłowćj, dziedzinie, nie żałować swoich chwil 
drogich, nie tylko'na czytanie lada jakich raiot, 
lecz jesżeże '1 na *korrespóndencją"» jakimś tam 
gryzmołą, na korresyondencją, nie aby się pozbyć 
ladajaką pochwałą, leez'aby'oświećić, sprostować 
tlie i serdecznie zachęcić. A przecież nie ja 
jeden mogę o tem zaświadczyć. BYE: 
"Późnićj w roku 1852, zawiadómiony przezeńso: 
przejeżdzie jógo przez Tulczyn %*'pówrócie z Odes- 
sy, «wybiegłeth ipb 066 niemu i cały dzio- 
vek z nim. spędziłem. Roóżstaliśmy się żegnając, 
do widzenia, a snać w tem ' było wiele szczerości, 
gdy.choć po czterech leciech dało się'spełnić to 
życzenie serdeczne. 

a małćj Berdyczowskićj ulicy, "w domu doo 
brze znanym wszystkimi mieszkańców miasta, od. 
najbogatszych i najznakomitszych, do najbiedniej: 
szych i najmniejszych, (bo kto się o niego nie'o- 
tarh, kto z tej lub owćj przyczyny żacnego gospo: 
darzamie szukał)?.w tem prześlicziem muzeum za: 
stałem Kraszewskiego w jego pracowni, zajętego, 
przy pomocy jakiegoś młodego malarza, uklada- 
niem olbrzymiego _zbiora rycin, odnoszących się ! 


w Drukarni J, Ungra, — 


— 


do ikonografji polskićj, nad którą ed lat kilku | otrzymała następujące nowości polskie: 1) Wybór dzieł 


pracuje. Ale źle mówię, że nad tem jednem go za- 
stałem, nmysł jego jak Briareasz storęki, stu 
przedmiotów na raz dotyka, było więc na biórku 
kilkanascie listów w różne strony świata, była 
Boża Czeladka mająca wnet do Warszawy się u- 
dać, była Gertruda Komorowska, do którćj ukoń- 
czenia kilku juź tylko kart brakło, były całe paki 
xiążek, dzienników. sztychów, obrazów i rysun- 
ków, było mnóstwo zabytków archeologicznych, 
co wszystko musiał przeczytać, przejrzeć, osądzić 
autorom, artystom i zbieraczom odpisać i ogółowi 
ze wszystkiego zdać sprawę. A dodaj jeszcze čá! 
lą rzeszę rozmaitegna rodzaju klientów, szukają: 
cych to wsparcia, to protekcji, to rady, dodaj ku? 
ratorję szkół, dodaj opiekę jaką teatrowi udziela, 
dodaj obówiązki rodzinne i dodaj zajęcie się mu~“ 
zyką i malarstwem, dodaj nareszcie własnoręczne 
przepisywanie swoich utworów,” 4*przyznasz mi 
słuszność, że człowiek co temu wszystkiemu podo- 
łać umie, nie może na raz tylko jednym przedmio- 
tem się zajmować. 'Radbym ci jeszcze jak naj” 
dłużej pisał ó Kraszewskim, lecz cóż ci 0'ńim, 
nowego powiem? 
Naród nasz tak szóżerze się zajmuje tym ulu: 
bieńcem swoim, że nienia] wszystkie szczegóły je- 
go dotyczące powszechnie są znane, 6 jego nawet 
mieszkaniu pisał ktoś ż Żytomierza: do Gazety 
Warszawskićj, pisał Nowosielski, pisał i Padalica; 
wtajemniczóńy więc jesteśi ty z innymi w życie 
tego człowieka, jakbyś osobiście nań patrzał, opi- 
sanie zaś jego zbiorów artystycznych, bibljotecz: 
nych i archeologicznych, wymagałoby osobnego 
dzieła, taka ich wartość i obfitość, skończę więc 
tylko oddaniem czci tćj nieocenionćj prostocie je: 
go charakteru, tój słodyczy i latwości w obejściu 
się z każdym, té; że tak powiem przystępnośći a 
nawet skrótiności któremi wszystkie serca sobie 
podbija. AMOK | MNSA N 
Gdybyś go nie znał gdyby ei nie pówiedziano, 
że to jest ów mąż, któremu naród tak wiele za- 
wdzięcza, że to jest człowiek stojący u szczytu 
czci 1 tniłości, z rozmowy z nim najdłuższćj , 
nigdybyś się tego nie iłomyślił, tak w nićj brak 
téj impozycji, tych wyróków nieodwołalnych. tai 
„ka swoboda dyskuśsji, takie łagodne i nieznaczne 
przekonywanie. Aż chyba dopiero ńagadawszy' 
się długo a długo, i streściwszy myśli przez roz-* 
mowę jego obudzóne, spostrzeglszy się na jakie 
wyżyny oónńa cię niepostrzeżenie wyniosła, prze- 
czułbyś z kim miałeś do czynienia, 
Niedługo byliśmy sami, skóro bowiem wybiła: 


gódzitia,'o której wólny wstęp każdemii w te'sza- | 


uowne progi, natychmiast Się kilka osób zjawiło, 
między ińnytni poźnałem tu patia J. Prusińbwskie- 
gó, którego utwory poetyczne, jakkolwiek ostro 


„Podaję do wiadomości, że dzierżawa, dochodów lo- 
terji klassycznćj wypuszczoną została od włącznie ros 
ku 1859, na następne lat. trzy, dotychczasowemu, 
dzierzawcy, panu Salwianowi Jakubowskiemu.— Ware 
szawa dnia 4 (138) października 1858 roku. — Naczel- 
nik urzędu, radca dworu, baron Mengden.-— Sekretarź 
urzędu, radca honorowy, Treu. (Nr. 495——1). 


Xięgatnia: $. H. MERZBACHA, przy ulicy Miodowej, 


Kalderona, tom 1, Kochankowie Nieba przez Karola 
Balińskiego, Poznań 1858 cena rs. I kop. 35.— 2) Ge- 
ografia opisanie krajów Polskich przez Joachima Lele- 
wela, Poznań 4858 roku.— 3) Nowenna do Najświęlszćj 
Panny Marji szkaplerznćj z włoskiego, staraniem JW. 
pani z Potockich hrabiny Dzieduszyckićj przetłomaczo- 
ne, Lwów 1858 cena kop. 25. — 4) Rady i zwady nie- 
wiast o wielożeństwo , ze zbioru wiadomości o Krakowie 
Józefa Mączyńskiego, Kraków 1858 roku. ` 
(Nr. 496-—4). 


'Dochodzą mnie często zażalenia cod obywateli tak 
z. prowincji) królestwa, jako 1i sesarstwa, że proby do, 
gorzelni, cukrowni i t. p. nabyte.po jarmarkach lub od 
handlarzy roznoszących takowe, po wsiach i domach są 
złe; aczkolwiek moją opatrzone firmą: 

Ostrzegam. zatem szanowną publicz ność, że tylko za 
próby nabyte w moim składzie, w W arszawie albo na 
prowincji, 

u Panów Mośdżeńskiego i Pucznikowa w Kielcach. 

5 Knoll et com. w Hrubieszowie. 

A Hollenderskiego w Suwałkach. 
Maneryka w Łodzi. 
j 3 Szumilina w Częstochowie. 
opatrzone pieczęcią urzędowa imaja firmą, przyjniuje 
odpowiedzialność, * dodając oraz, że oprócz prób”'do 
fabryk wyż wzmiankowanych, wsżystkie inue narzę. 
dzia optyczne, matematyczne, fizyczne, chemiczne, gospo- 
dareze; mechaniczne. i medyko: chirurgiczne, wyłącznie, na 
żądanie takowych przez bezpośrednią korresponden- 
cję z zakładu mego. dostarczane będą. 

J: Pik Optyk, miasta Warszawy przy ulicy Mio- 

dowćj Nr. 497a, , > (Nr: 497—1) 


WYJECHALI Z WARSZAWY 
Gedroic "Witold xiążę 
do-Grodna, Ignatowski Ro- 
man doktór do Ciechocin 
ka, Małkowski  Jóżef'oby. 


PRZYJECHALI DO WARSZAWY. 
Łubieński Wład. ht. z 
Dobrżelina nr 1245, Mo 
rzkowski Wład. ob. z Sy" 
cyny nr 585, Olszewski 
Szymon oby. z Niewiaro- 
wa ur 584, Strzembosz Lu* 
dwik:obyw..[z Długich nr 
625, Zieliński Stan: pleban 
z. Krzynowłogi nr 556,,, 
 Zochowski. . Konrad ;obyw; 


z, Chyżewa nr 2682, Chra- i 
powicka Emilja ob, z Pa. Witebska, Czaplicka Ale- 
yta xandra żona, prezesa są- 


jryża nr 601, Żurkówscy xandra 7 
kryminalnego w Lubli- 


nistaw dyrektor opery'da 
Wilna „y „Strawiński „Józef 
ob, „do. Uściługa,, Zeno» 
,wicz Pawełlekarz do Uści- 
„ługa, Zukowscy Józef oby. 
„i Jan sztabs-rotmistrz do 


Jan główny kassjer banku * odu. èI 
i Józef rege. koleg. z Pa- nie do Krakowa, 
ryża 1585. ! i 

THURS GIKO Y; WARSZAWSKIEJ, ! 

„dnia 16 Października. 1858: roky, j © 
j || cządano Tgłacono 
38: | kop.|PRs-[ kob. 


u JA © met y.: 


Don 


Półimpewjały rossyjskie 0001 70 93 ; 
Dukaty 'holłenderskie: owecwazne ,6:%%0]0—1]0 
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' ; „0d listów zastawnych kap, 18 
5d nowej rossyjskićj pożyezki' Rs, — koo SS 9 
TEATR WIELKI. Dziś na żądanie: Zachód 
słońca.— Divertissement z opery Wieszezka róż. 
— Pafnucy i Narcyz. — Tańce perskie, — Jutro: 
Halka. i 


Wolno drukowac. — Warszawa dnia 5 (17) Października 1858.— Starszy Cenzor, F. Sobieszczański, 


do Małki, «Moniuszko: Sta* ' 


